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Martwe i żyjące twory
P o g a d a n k a  n a u k o w a .

Ozem się różni m inerał od rośliny lub zwierzęcia ? P y ta ­
nie to może się wam śmieszne wyda, bo przecież nic łatw iej­
szego, ja k  odróżnić ptaszka, chrabąszcza, różę, liść paproci, 
od kamyków i grudek ziemi. Niezawodnie, lecz niedość na 
tern, trzeba umieć tę  różnicę określić dokładnie, wyjaśnić, 
wytłómaczyć. W iele je s t rzeczy, k tóre niby to doskonale ro ­
zumiemy, a  jednak, gdybyśmy popróbowali zdać sobie spraw* 
z tego przekonania naszego wewnętrznego, wyrazić je słowa­
mi, ażeby przekonać kogoś innego, nieraz bylibyśmy w k ło ­
pocie.

T ak  też i z owem pytaniem, któreśm y wypisali na począ­
tku. W eźm y naprzykład szary kamyczek lub grudkę gliny 
i szary bezkształtny grzyb, który na pniach drzew wyrasta. 
T u już różnica wcale nie jest tak  wybitna i uderzająca, i nie 
każdy potrafiłby zaraz na prędce powiedzieć, dlaczego ten 
grzyb nie może być zaliczony do tworów martwych, do króle­
stw a minerałów ? "Wiemy wszyscy zapewne, że grzyb jes t ro ­
śliną, a  więc żyje, lecz na czem właściwie to  życie jego zależy: 
czem się różni od istnienia m artw ej grudki ziemi ? Ażeby 
na to  odpowiedzieć jasno, trzeba się już troszkę zastanowić.Kryształ górny,
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Twory żyjące, rośliny i zwierzęta, odznaczają się przede, 
wszystkiem właściwemi sobie kształtami. .Roślina pewnego 
gatunku zawsze ma jednakowe liście i kwiaty, żyjątko z jedna­
kowych członków jest złożone. Każda taka istota żyjąca sta­
nowi odrębną całość. Odłamana łodyga, odcięty liść, jest 
tylko częścią całkowitej rośliny; tymczasem kamyczek, oder­
wany od ogromnej skały, niczem się od niej nie różni, mała 
bryłka gliny może być do większej przylepiona, nie zmienia­
jąc jej w niczem.

A jednak i minerały w pewnych warunkach przybierają 
także odrębne, właściwe sobie postaci. I  tak naprzykład 
sól utłuczona na proszek nie ma żadnego kształtu, lecz taż 
sama sól, rozpuszczona w wodzie, tężeje po wyparowaniu wo­
dy i przybiera wówczas kształt bardzo regularnych sześcian- 
ków. I inne minerały mają tę własność, to się nazywa kry- 
stalizacyą. Piękny przy kład krystalizacyi przedstawia mine­
rał, zwany kryształem górnym, który na rycinie naszej widzi­
cie. Jest to krzemionka czyli kwarc bardzo czysty. Taka 
postać nazywa się graniastosłupem o sześciu ścianach, a za­
kończenie zaostrzone u góry i u dołu ostrosłupem sześciennym. 
Kryształy te mogą być malutkie lub ogromne, zawsze jednak 
mają ten sam kształt geometryczny, nadzwyczaj foremny, je­
żeli nie są uszkodzone jakimś przypadkowym sposobem.

Ażeby kryształ wytworzył się z jakiej substancyi, musi ta 
substancya być wprzód roztopiona lub rozpuszczona w wodzie, 
gdyż w takim stanie drobne cząsteczki, z których każde ciało 
się składa, zupełnie są rozproszone, oddzielone jedna od dru­
giej, a więc mogą się poruszać swobodnie. Jeśli taka ciecz 
pozostaje w zupełnym spokoju, jeśli przytem woda się ulatnia 
lub ciecz w skutek oziębienia tężeje, cząsteczki zaczynają się 
przyciągać wzajemnie w sposób tak regularny i prawidłowy, 
że układają się w pewne, ściśle określone kształty. Czasem 
toż samo ciało w odmiennych warunkach odmienną przybiera 
krystaliczną postać.

Przytoczymy łu jeszcze jeden przykład krystalizacyi tak 
pospolity, że go każdy może mieć przed oczyma w porze zi­
mowej. Woda jest cieczą w zwykłej temperaturze, gdy za­
marza, powstają z niej igiełki, z tych igiełek tworzą się gwia­
zdki o sześciu ramionach. Któż nie widział tych pięknych 
gwiazdek śniegowych? A desenie na szybach szklanych w dni 
mroźne, czy nie wspaniale wyglądają? Przypatrując im się 
uważnie, można dojrzeć, źe są złożone z regularnych igiełek, 
takich samych, jak  śniegowe. Nawet i bryły lodu powstają 
z igiełek i gwiazdek podobnych, chociaż dopatrzeć tego nie­
łatwo, bo są nadzwyczaj zbite i skupione. Uczeni ludzie 
przekonali się jednak własnemi oczyma, że tak jest w rzeczy 
samej, a to następującym sposobem: Soczewka szklana, gro­
madząca promienie światła i ciepła, przybliża się do bryłki 
lodu, a gdy lód ten topnieć zaczyna, można spostrzędz naj 

- wyraźniej, patrząc przez dobrą lupę, jak w tem miejscu zary­
sowują się rozmaite gwiazdeczki i kwiaty, z drobnych igiełek 
utworzone.

Ale wróćmy do naszego przedmiotu i zastanówmy się, 
czeiu takie kwiaty lodowe różnią się od kwiatów żyjących, 
a takie bryłki kryształu górnego od jakiejś graniastej łodygi 
roślinnej ? Zdawałoby Się bowiem na pozór, że jedne i drugie 
przecież wyrastają, wytwarzają, się z pewnych materyałów, 
przybierają kształt pewien, cóż więc stanowi pomiędzy niemi 
główną, najważniejszą różnicę? Po czem poznajemy, że pier­
wsze są martwe a drugie żyjące?

Nie potrzebujemy sobie długo nad tem łamać głowy, od- 
razu bowiem znajdziemy jednę różnicę ważną, uderzającą, 
która przepaść stanowi pomiędzy światem martwych minera­
łów i światem tworów żyjących. Ozdobne liście na szybie 
szklanej powstały w noc zimową, mróz ściął kropelki pary 
wodnej, unoszącej się w powietrzu, w lodowe igiełki i te osa­
dzały się zwolna jedne obok drugich. Gdyby mróz trwał cią­
gle i gdyby tę szybę zabezpieczyć było można od wpływu po­
wietrza, desenie pozostałyby niezmienione przez czas niezmier­
nie długi, pókiby ich przypadek jakiś nie uszkodził i nie zni­
szczył. Zwykle jednak trwają krótko, słońce przygrzewa, 
igiełki lodowe tają i rozpływają się w wodę. Przez cały ten 
czas nic z tej wody nie ubyło, nic też nie przybyło do niej, 
zmieniła tylko swój stan skupienia, była cieczą lub parą lo­
tną, stężała potem na lód, wreszcie znów w ciecz się rozpły­
nęła lub rozproszyła w cząsteczki pary.

Trwalszym jest daleko ów piękny kryształ górny, który 
także kiedyś przed wiekami powstał z jakićjś cieczy, skrysta­
lizował się i przybrał postać graniastosłupa. Możemy go 
wstawić pod szkło, a przechowa się nienaruszony do nieskoń­
czoności, byle nie był wystawiony na zbytnie gorąco, łub silne 
uderzenie. Też same cząsteczki kwarcu, które się w nim 
skupiły, ułożyły regularnie niegdyś, bardzo dawno, do dziś 
bez żadnej zmiany pozostały tak samo ułożone i skupione. 
Istny to obraz martwoty i nieruchomości.

Weźmyż teraz zieloną łodygę roślinną. Jeśli ją  odetniemy 
od korzenia i schowamy także pod szkło, już po krótkim 
przeciągu czasu spostrzeżemy w niej zmianę wyraźną: łodyga 
zeschnie, stężeje, stanie się martwą, tak prawie, jak minerał. 
Lecz zachodzi tu ważna różnica, minerał zawsze był martwy, 
roślina miała w sobie życie, a gdy ustało, nie zmieniła się 
przecież w minerał, jest tylko trupem istoty żyjącej. Cóż więc 
właściwie stanowiło życie łodygi roślinnej, gdy połączona 
była ze swoim korzeniem ? Oto korzeń ten wciągał z ziemi 
pokarm i dostarczał soków pożywnych całej roślinie, wszy­
stkim jej częściom. Jak minerały zawierają w sobie mnóstwo j 

drobniutkich cząsteczek, tak znowuż każdy twór żyjący, czy 
to roślina, czy zwierzę, składa się z nieprzeliczonych ciałek j  

niezmiernie drobnych, kulistych, zwanych komórkami. Lecz 
gdy w minerałach cząsteczki pozostają zawsze te same, nie-i 
zmienione, w żyjących istotach komórki ciągle się przemie­
niają, soki pokarmowe krążą w nich bezustanku, przynosząc; 
materyał świeży, dawniejszy zaś zużyty, niepotrzebny, odrzu­
cony jest w miarę przybywania nowego. W liściach i łody-. 
gach roślin mnóstwo jest drobniuteńkich szparek, któremi j 
gazy wchodzą z powietrza, a soki wewnętrzne znów w postaci! 
gazu się ulatniają. Tak jak owe soki w roślinach, tak krem 
krąży w ciele, zwierząt i ludzi, żywiąc, odnawiając komórki,} 
które coraz to świeży materyał pochłaniają i ztąd tworzą się / 
wszelkie tkanki żyjące.

Zasadnicza więc, główna różnica pomiędzy minerałem 
i żyjącym tworem zależy na tem, że w martwym minerale czą­
steczki gotowe gromadzą się tylko, skupiają, układają w pe­
wien sposób, z czego powstaje, czy to piękny, regularny kry­
ształ, czy bezkształtna bryła. W żyjących zaś tworach ma-; 
teryał pierwotny, dostawszy się do komórek, całkowicie, do; 
niepoznania się przemienia. Cóż to naprzykład korzeń ro­
ślinny może znaleźć w ziemi? nic innego, tylko martwe mine­
rały lub szczątki zniszczone, przegniłe, różnych żyjących istot 
Z tego materyału wytwarzają się jednak rozliczne części ro­



ślin, ozdobnie zabarwione, łodygi, liście, owoce, smaczne po­
karmy, które znów z kolei podtrzymują, życie zwierząt, zamie­
niają się w ich krew, ciało, kości.

W  państwie minerałów wielka panuje rozmaitość, kilka­
dziesiąt ciał wchodzi do związków chemicznych, z których się 
składają wszystkie minerały skorupy ziemskiej; cztery z nich 
tylko stanowi podstawę tkanek żyjących. Rozbiór chemiczny 
najściślejszy nie wykrył w nich nic innego, tylko węgiel, trzy 
gazy, tlen, azot, wodor i małe ilości niektórych innych mine­
rałów takich, jak siarka, żelazo, fosfor. Ale ciała te w róż­
nych stosunkach są z sobą tak dziwnie połączone, że z nich 
powstaje ta niezliczona moc tkanek zwierzęcych i roślin­
nych.

Twory żyjące nie mają trwałości minerałów, które także 
wprawdzie przemieniają się, wchodzą do różnych związków 
chemicznych, lecz te przemiany wypływają z powodów zewnę­
trznych, nie są do ich istnienia niezbędne. Roślina zaś lub 
zwierzę rodzi się i umiera, zostawiając po sobie potomstwo, 
a przez cały czas swojego życia, czy dłuższy, czy krótszy, 
przerabia, odnawia nieustannie materyał, z którego się składa. 
Przemiana ta ustawiczna jest koniecznym warunkiem życia, 
gdy ustanie, następuje śmierć. Oto jest główna różnica po­
między minerałami i tworami żyjącemi.

Młodzi nasi czytelnicy zapewne wiedzieli o tćm wszystkiem, 
gdjż patrzą codziennie na świat Boży i znajdujące się na nim 
martwe i żyjące twory; lecz może nigdy nie przyszło im na 
myśl zastanowić się nad tćm, co mają przed oczyma; zwykle 
bowiem to, na co codzień patrzymy, tak nam spowszednieje, 
ze i uwagi nie zwraca na siebie. A  jednak dobra to wprawa 
dla umysłu zastanowić się troszkę nad przedmiotami znanemi 
tylko powierzchownie, aby je lepiej i gruntownićj poznać.

M. J . Z.

wielkich zmartwień nie będę miała. Ozyż mi tak myśleć nit 
wolno ?

PRAWDZIWE BOGACTWO.
POW IEŚĆ ’

przez autorkę R eg ink i.

(D alszy ciąg).

— Jakto, Hanko, więc prócz choroby nie lękasz się ni­
czego więcej ? — zapytał p. Kazimierz.

— Niczego, wujciu — odpowiedziała, patrząc mu śmiało 
w oczy —-.bo i cóż spotkać nas może? Gdy nam Pan Bóg

. da zdrowie, to z resztą walczyć możemy.
—- Prawda, moje dziecko, źe największem szczęśoiem 

człowieka jest zdrowie, ale i przy zdrowiu jest wiele na świe­
cie cierpień i nieszczęść, z któremi walcząc siły nieraz tra ­
cimy.

— Hania tego rozumieć -mię chce — rzekła Terenia ze 
smętnym trochę uśmiechem — że są cierpienia, których okre i 
ślić nie umiemy, a jednak . . .

_— A jednak — przerwała Hanka — czego określić nie 
umiemy, tego niema, mówię tu o zmartwieniu, Terenia wie­
cznie się egzaltuje.

'— Nie pochwalam Tereni, że smuci się złemi przeczucia­
mi i trwoży przedwcześuie — rzekł p. Kazimierz — ale i ty, 
Hanko, pamiętaj, ażebyś słowom swoim wierną zawsze w czy­
nie pozostała.

— O! wujciu, mówisz jak złowroga przepowiednia — za­
wołała Hanka ze śmiechem — ale może też nie będę potrze­
bowała słów swoich popierać czynem, może ja  nigdy w życiu

— Niedobrze jest jednak myśleć tylko o szczęściu — 
rzekł p. Kazimierz. — Ale mówmy o czem innem, rozmowi 
przybierać zaczyna ton poważny, a dziś przecie dzień rado 
sny, bo wróciły ptaszki do gniazdka swego.

— Och, to drogie, kochane gniazdeczko moje — rzekli 
Hanka, wiodąc wzrokiem dokoła — zdaje mi się, że na świe­
cie całym niema nic milszego, jak ten nasz domek ukochany.

Franusia wniosła wazę, za nią weszła pani Krystyna; 
i wszyscy zasiedli do stołu.

— Co to za dom duży przybył na końcu wsi ? — zapy' 
tała Terenia.

— Jakiś nowy właściciel sprowadza się do Żabina —/ 
odpowiedział p. Kazimierz — odkupił kawał gruntu od Woj’ 
ciecha Chruściaka, i pobudował najpierw ten dom, który 
zwrócił wasze uwagę.

— Niemiłe sprawia wrażenie ten budynek — rzekła Ha 
nia — podobny do niemieckiej szkoły, nie chciałabym w tyn 
domu mieszkać, taki jakiś smutny i ponury.

— Bo jeszcze nie wykończony — rzekła p. Krystyna — 
te czerwone cegły nie podobały się pewnie Hani.

— Niema przy nim ani jednego drzewka — rzekła Te, 
renia — niema nawet murawy przed domem, tylko goła zie­
mia.

— I  niema kurnika — odezwała się Ewcia —  nie wiem.; 
gdzie oni będą chować kurki, przecie nie na dworze.

— Przed naszym domkiem jest trawnik, jest taka śliczni 
lipa — mówiła Jadwinia, zwracając się do Tereni — przeci 
oknami takie śliczne kwiatki, o! u nas bardzo wesoło.

— U nas takie są smaczne gruszki i jabłuszka w ogro: 
dzie — zawołał Kazio, chcąc także należeć do rozmowy — 
a przy ogrodzie jest taka wygodna buda dla W arty, gdzić 
sobie śpi ze swoim szczeniaczkiem, a i Figielek do niej częstt 
chodzi.

— I  gołąbki mamy •— dodała Jadwinia.
— I kaczuchny, i czubate kureczki—rzekła Ewcia, wraca: 

jąc zawsze do swoich ulubionych kokoszek.
— Wszystko mamy — rzekł Kazio.
— Dzięki Bogu, dobrze nam w naszym domku — rzekły 

Hanka. — A jak my to teraz pracować zaczniemy, jak ja  sit 
zabiorę, do gospodarstwa, zobaczy matuehna, co my z naszyci 
krówek za dochody będziemy mieli.

Pani Krystyna uśmiechnęła się lekko, jakby z przyinu 
sem, i westchnęła z cicha.

— A ja  będę Tereni pomagać w ogrodzie — rzekła Jaj 
dwinia — bo co Ewcia, to nie puści się pewnie Hani.

— A ja  będę wszystkim pomagać w ogrodzie — rzek 
Kazio, nie dając się nigdy pominąć — a najwięcej wujciowi 
Gzy dobrze, wujciu ?

Ale wujcio przez cały czas tej rozmowy milczał zaduma­
ny, kręcąc wąs lewą ręką, co było oznaką głębokiego zamy­
ślenia. Na twarzy jego nie było uśmiechu, wzrok utkwionj 
w jedno miejsce miał wyraz wewnętrznego smutku. Pytanie 
Kazia wyrwało go z zamyślenia, ale widocznie nie wiedział; 
o co idzie, z  czem jednak nie chcąc się wydać, odpowiedział

— Dobrze, mój chłopcze.
— Tereniu, gdzie piękniej, u nas, czy w W arszawie? —i 

zapytała Jadwinia,
Panienka zarumieniła się trochę, ale nim zdążyła odpo: 

.wiedzieć, Hanka zawołała z ożywieniem:
- Warszawa śliczne miasto, Jadwiniu, nie może sil 

przecie równać z Żabinem, ani z naszym ubożuchnym dwom 
kiem ; ale u nas tak zaciszno, tak miło, że zawsze wybrała­
bym na mieszkanie nasz domek niziuchny.

— A  ty, Tereniu? — pytała dalej ciekawa dziewczynka.
— Ja — zająknęła się nieco dziewczynka — ja . . .  nie! 

wiem jeszcze.
— O ! Tereni tylko o nauki chodzi — rzekła Hanka, spo 

glądając z uśmiechem na siostrę — gdyby w Źabinie 
zamieszkało ze czterech profesorów, Terenia nie pomyśla­
łaby o Warszawie.



W a ł e k .
Ni, podwiecorek zawdy po obiedzie państwo jadają, a te' 

ra  jeszce nie dzwonili na polnie.
Z d z i ś  (do W alka).

A  ty kiedy jadasz podwieczorek?

— Czterech ? — zapytała Jadwinia, spoglądając zdziwio- 
nemi oczyma na siostrę — jest jeden, czy ci potrzebny ? toby 
go Kazio poprosił, p. Grabski bardzo jest grzecznj.

— Czegoby się jeszcze Terenia chciała uczyć ? — zapy­
lała Ewcia — ja  myślę, że już umiesz dużo, babunia powie­
działa, że teraz będziesz uczyć Jad winię, mnie
i Kazia. To pewnie musisz umieć bardzo wiele.

— Aby was uczyć, umiem dosyć — odpowie- ___
działa — a le . . .  _ II

— Ale co? — zapytała znów Jadwinia.
— Nie nudź ty dziś Tereni, Jadwisiu, a ra- 

ćzej nie budź w jej sercu tęsknoty do rzeczy, k tó '
re się spełnić nie mogą — rzekła H anka do dziew- I
czynki, i zaczęła sama opowiadać coś wesołego,

 ̂z właściwą sobie żywością i  oddaniem się chwili 
obecnej. ..

ij- Patrząc na to dziewczę tak  swobodnie wesołe, |
; Widząc jej twarzyczkę promieniejącą radością, na 
której widocznie żadna nie postała troska, mogąca I
ślad jakiś pozostawić po sobie, każdemu robiło się 11
jaśniej w duszy, i mimowoli uśmiech osiadał na I j j
ustach, rozchmurzało się czoło. I  teraz opowia- | j l j
daniem swem potrafiła wszystkich ożywić i zająć, jffl I
nawet pan Kazimierz przestał kręcić wąsy i ba- | | | l |
bunia i p. K rystyna rozśmiały się serdecznie. l l j

(d. c. n.) IŁi

W A ŁEK (drapiąc się vi głowę)..
Tego jakoś nie bacę, widzi mi s ię . . .

W A C IO  (który niecierpliwie chodził po pokoju).
Cicho, gapiu! czy nie widzisz, że pan Zdzisław z ciebie 

żartuje? Powiedz mi raz jeszcze, co masz zrobić z tym listem.

W a c io .
Dobrze, a jak panna Halina zapyta zkąd, to co powiesz?.

W A Ł E K  (z  pewnością)
Powiem zara, co panie nie kazał powiedzieć.

W a c io . j l
Ale nie ja , tylko ten posłaniec.

—  W A Ł E K  (zakłopotany).
To to widzi panie, eo ten posłaniec jakoś mi 

| nie chce wejść do łba, bo to niby go nima, nibj 
jest, ani weź nie mogę sobie wykalkulować.

Z d z iś .
J a  ci doradzę, najlepiśj powiedz, że nic nit 

wiesz.
W A Ł E K  (ucieszony).

A juści, a juści, panie wej ślicnie wykalkulo 
wał, powiem: ja  ta  nie wiem i koniec.

W a c io .
Ale nie zapomnisz tego do podwieczorku, co ?

W a ł e k .
Abo ja  wiem, tera  zawdy będę gadał, co nb 

wiem. •
W a c io .

To po obiedzie ja  ci to raz jeszcze opowiem 
a teraz oddaj mi list, bo go możesz zgubić i id 
robić, co ci Paweł kazał.

1 _ W a ł e k .
fK aza ł powymywać śklanki, kubecki, miseck 

potem k aza ł. . .
W A C IO  (machnąwszy ręką).

No, no, idź już, idź.
(  W ałek wychodzi), j;

MĄDRA'KWOKA,

Przyszły dzieci do kwoki,
K tóra  koszyk szeroki 
Z pisklętami zajmuje w zakątku;
I  nuż pieścić, całować,
Chuchać, głaskać, rachować, 
Przyglądać się każdemu pisklątku.

A Wtem kwoka tak  r z e c z e :
— Ej, pisklęta człow iecze ,
Wy dzieciny swobodne, ochocze, 
I  wy macie mateczki,
Z których o swe dziateczki 
K ażda się jak  ja  teraz kłopoce. 

Lecz i małe pacholę 
Ma już rozum i wolę, ;>v
A  więc każde niech zawsze pam ięta, 
By mateczki słuchało,
Je j pociechą się stało,
Bo dla dziecka powinność to święta.

S c e n a  lll-cia.

Z d z i ś , W a c io , H a l i n k a .

HALINKA (uhrana pretensyonalnie z bukiecikiem w ręku: 
Ach ! cher cousin, co za upał okropny.

W a c io . , ' i
Bardzo gorąco, kochana kuzyneczko, co zr 

s-tą nic dziwnego w leeie.
H a l i n k a .

E t il en re su lte . . .
W A CIO  (przerywając) .

W iem, co chcesz powiedzieć, że wyniknie zti 
burza, które”,, mówiąc między nami, boisz się sz 
lenie. Ozy nieprawda, Halinko? Ale jak  cię k 
cham, kuzyneczko, mogłabyś to samo powiedzi 
po polsku, bo wiemy przecie, że podobno mówisz 
pięciu językami. Popis więc zbyteczny.

H a l i n k a  ( obrażona) .
Popisywać nie chcę się, a  po polsku to m ów i 

chłopy wszyscy, taki to język spospolitowany, I  
żadne Francuzy nie chcą mówić nim. |

Z d z iś  (n . s ) .  I
A  niech ją  też, jak  umyślnie kaleczy nasz p l  

kny język.
W  ACIO (wybuchając śmiechem). f l

Ha, ha, ha! a to paradne te Francuzy, że f l  
chcą mówić takim  spospolitowanym językiem, f l  
ha, ha, to wybornie, ha, ha, ha! f l

H a l i n k a  (wyniośle). f l
Ozy nie byłbyś łaskaw powiedzieć, z czego f l  

tak śmiejesz? doprawdy, jest to co najmniej n f l  
grzecznie z twej strony. f l

W AŁEK (oglądając znów list). ZDZIŚ (n. s) . f l
No, jak  obrażona, wyraża się lepiej ojczystym językiem fl 

A  to i . ,  bodajże c ię ., (podnosząc głowę) aha! już wiem, oto W a c i o .
jak  bedo wsyscy siedzieć psy podwiecorku, to psyde i dam Ależ, moja Halinko, jak  się nie śmiać, gdy mówisz, że I  
ten listpannieH am ilce;/? zadoiooleniem) a widzi panie, coże wsy- dne Francuzy nie chcą spospolitowanym językiem mówić; f l
stkiem spamiętałem, fco nie zabawne? f l

K o m e d y j k a  w  t r z e c h  a k t a c h  

przez K a zim ie rę .

(D a lsz y  c iąg ).

W a c io .
Słuchaj W ałek uważnie, widzisz ten lis t?  (w yj­

muje list z  kieszem) otóż ten list, no, rozumiesz ? 
(z przyciskiem ) ten list oddasz pannie Halinie, gdy 
będziemy siedzieli przy podwieczorku (oddaje list 
W ałkow i, który tenże obraca na wszystkie strony, przygląda- 

\ ją c  mu się uważnie). No, zrozumiałeś przecie?
W A Ł E K  (spoglądając na W a d a ),

Juści zrozumiałem; a cy zara ten list oddać ?
W a c io .

A  czy teraz podwieczorek?

a kwoka,

W a ł e k  (śmiejąc się)-.
Ja  tyz zawdy po połniu;

Z d z iś .
A w niedzielę i święta, czy też podwieczorek jadasz 

półniu, czy też rano ?
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i . H a l in k a .
Wiem o tern, że po polsku mówią wszyscy, i chłopy, i dzia­

dy, a osoby wychowane dobrze, mówią językiem zawsze obcym 
tylko.

ZDZIŚ (kręcąc głową).
Co za składnia!

I W a c io .
To ci się tylko tak zdaje, moja siostrzyczko, bo osoby pra­

wdziwie dobrze wychowane szanują i kochają to, co szanować 
i ukochać powinny. Pamiętam, jak ojciec przytoczył mi raz 
jdowa K rem era:

}j „...naucz się języka twojego; przyłóż serce do serca twojej 
tnowy, bo tak jedynie uczujesz jej tętno tajemnicze; pokochaj 
ją z duszy, jeżeli chcesz być od niej kochanym...”

HALINKA (wzruszając ramionami’) .
|j; Ach! co mnie może obchodzić to, co tam sobie jakiś pan 
Kromer mówił do twego ojca.

Z d z iś  (n .s ) .
j j „Jakiś pan Krem er!” no proszę, panienka widzę zna do- 
] lirze literaturę (do Halinki). To może paima Halina pamięta 

epiej, co powiedział Brodziński w jednem miejscu pism swo­
ich: „Przywiązanie do narodowości ożywia i utrzymuje
v oświeconych narodach miłość krainy”.

H a l in k a .
j Proszę mi dać pokój z tymi panami, nie znam tego jakie­
goś pana Brodzińskiego i listów do mnie nie pisał.

W a c io .
A to może Halinka zna się lepiej z paniami, zapewne pa- 

aięta dobrze słowa Hoffmanowej: „Kto kraju swego nie ko- 
ha, języka nie umie, do szczęścia się jego nie przykłada, ten 
iężko grzeszy.

HALINKA (pogardliwie).
Yraiment, mon eher, jesteś dziś nieznośny; jak pamiętać 

a mogę, co kto kiedy powiedział, panów tych ani tćj pani 
lie widziałam jak żyję.

W a c io .
Brawo! coraz lepiśj idzie, a czy też przypadkiem nie znasz 

s naciskiem) pana Mickiewicza ?

I
 H a l i n k a .

Pana Mickiewicza? nie, nie znam, widziałam zdaje mi się 
piko chez ma tante jego portret, musi to kuzyn być cioci,

W a c io .
Zdaje ci się, żeś go widziała u twojej ciotki, a ja  ci powia- 

am, Halinko, że portret Mickiewicza znajdziesz niemal w ka- 
dym polskim domu.

HALINKA (ze zdziwieniem).
No proszę, ten pan ma tak kuzynów dużo? pewnie nie 

na wszystkich nawet.
Z d z iŚ  ( z  uniesieniem).

I Ale my wszyscy znamy Mickiewicza, my się nim szczyci­
ły., przed światem całym, to nasza chwała, panno Halino, 
wstyd to wielki dla tego, kto zrodzon na polskiej ziemi, nie 

■ie nic o naszym wieszczu ukochanym,
HALINKA (coraz więcej zdziwiona).

Ach.. .  pan Zdzisław.. .
' (wbiega Ecia).

Scena IV-ta.
| Ciż sa m i i E c ia .

[■ E c ia  (wesoło).
Ach! jesteście tu, Dieu merci.

W ACIO (z niezadowoleniem).
I Cóż znów, nie możesz mówić po polsku? Właśnie też do 
liszej rozmowy nadaje się to wtrącanie cudzoziemskich wy-

ECIA (przesyłając mu ręką całusa).
I N aiier pas vous facher, mon frere, przecież to nie zbro» 
laia, że mówię po francuz,ku.

W a c io .
Myślę, że dosyć się narozmawiasz z panną Derbe, a wiesz, 

że ojciec nie pochwala tego paplania bez potrzeby.
E c ia .

No, no, poprawiam się od razu i powiem wam po polsku 
bardzo wesołą nowinę.

H a l in k a  (z ciekawością).
Wesołą nowinę? mów, je meurs d’impatience.

ECIA (poważnie).
Halko, daj pokój, widzisz, że Wacio jest obrażony, a może 

ir.a i słuszność, ach! jaka groźba w jego spojrzeniu.
H a l in k a  (lekceważąco).

Ob, je me ris de ses menaces.
W a CIO (do Zdzisia).

Widziałeś co podobnego? impertynentka, ale ja dam jej 
nauczkę (do E ci). Ale cóż to za wesołą nowinę miałaś nam 
zwiastować, słuchamy, choć nie umieramy z niecierpliwości.

E c ia .
Podskoczysz na trzy łokcie, jak się dowiesz.

Z d z iś .
Czy tylko nie przesada, pauoo Elizo.

W a c io .
A  więc nowina? _

E c ia  (powoli).
A w ięc... najpóźniej jutro przyjeżdża do nas ciocia Ru­

dzka, z Terenią i Florkiem, i to na cały tydzień.
W ACIO (z radością).

Florek, kochany Florek przyjedzie na ealy tydzień do nas, 
wiwat, nowina ! No, Zdzisiu, jeżeli przez ten tydzień nie po­
kręcimy karków, to nic nam nie będzie do samćj śmierci. 
Jestem nie wiem ezem, jeżeli nie przewrócimy świata do góry 
nogami.

ZDZIŚ (z Uśmiechem).
Śliczna obietnica, dziękuję za spełnienie.

E cia
O, już tó pan Zdzisław do żądnjch figlów nie ma zdolno­

ści, chodząca powaga.
H a l in k a .

II n’ya pire eau, que l’eau qui dort.
E c ia  (wzruszając ramionami).

Niepoprawna! (do W ada). Ale to nie koniec, wyobraź so­
bie, że z ciocią przyjeżdża nauczycielka Angićlka, nie znająca 
żadnego obcego języka, prócz swego.

W a c io .
Jakto, i po francuzku nie mówi?

E c ia .
Ani słowa i to całe zmartwienie, bo co my z nią będziemy 

robić? zanudzi się biedaczka, a ma to być osoba młoda, we­
soła i bardzo miła.

(d. c. n).

ZIEMIA OGNISTA.
P r z y g o d y  p o d r ó ż n ik ó w  n a  m o r z u  i  l ą d z i e .  

przez Mayue - Iteid’a.

(D alszy ciąg).

Prawie w każdym porcie, gdzie statek Kalypso zatrzymy­
wał się dłużej, Henryk zastawał listy od matki i. siostrzyczki 
Emilci, a wielka to była pociecha dla niego, że ukochane te 
istoty myślą przynajmniej towarzyszyły mu w dalekich jego 
wędrówkach. Ojciec jednak dotąd mu jeszcze nie’przebaczył, 
ani słówka nie napisał nigdy w listach matki i nie przesłał 
mu swego błogosławieństwa. Ciężka to była troska dla mło­
dzieńca, a wyrzuty sumienia zatruwały mu w każdej chwili, 
i powodzenie obecne, i świetne nadzieje na przyszłość. Drę­
czył się i niepokoił wśród pomyślności, gniew ojca wydawał 
mu się złą wróżbą i odwagę odbierał.



W  chwili, gdy na nowo opowiadanie nasze rozpoczynamy, 
okręt Kalypso, po długiej żegludze w okolicy wysjj Filipiń­
skich i Nowej Walii, powracał do Nowego Yorku, okrążając 
przylądek Horn. Wiózł on ciężki i bogaty ładunek, złożony 
z drzewa sandałowego i mahoniowego, z korzeni, szyldkretu, 
pereł i perłowej macicy. Odpocząwszy dłużej w porcie H o­
nolulu na wyspach Sandwich, statek puścił się w dalszą dro­
gę i już od czterech miesięcy był na pełnern morzu, przeby­
wając przestrzeń rozległą, która go dzieliła od przylądka Horn. 
Przez całe tygodnie nie mógł się wydostać z miejsc, gdzie pa­
nują długotrwałe cisze, w końcu jednak natrafił na wiatr za­
chodni. Zapędził się jednak zadaleko ku wybrzeżom chy- 
lijskim, a tu zaskoczył go straszliwy cyklon i to w okolicy ? 
gdzie burze podobne największe przedstawiają niebezpieczeń_ 
stwo.

Cyklon ten miotał okrętem przez czas jakiś, w końcu wi­
cher uniósł go gwałtownie w kierunku południowo-wschodnim, 
a po trzech dniach rozpaczliwej walki z tym straszliwym hu­
raganem, okręt Kalypso szybko zbliżać się zaczął do wysunię­
tych wybrzeży Ameryki południowej, znanych pod nazwą Pa­
tagonii i Ziemi Ognistej.

Nieszczęśliwy statek, znacznie uszkodzony w czasie tej 
ciężkiej przeprawy, z trudnością przesuwał się wśród rozhu­
kanych bałwanów. Cała załoga zebrała się na pomoście. 
Chodziło o to, aby uniknąć zbliżenia do brzegów, które w tem 
miejscu są nadzwyczaj niebezpieczne. Wszędzie tu wzdłuż 
wybrzeży Ziemi Ognistej ciągną się szeregiem straszliwe rafy, 
zawsze białą pianą pokryte, nawet w czasie największej ciszy; 
żeglarze przezwali je „Drogą mleczną”, a znakomity przyro­
dnik Darwin powiedział o nich :

„Sam widok tych wybrzeży mógłby się stać zmorą stra­
szliwą dla człowieka, nienawykłego do niebezpieczeństw że­
glugi”.

To nawyknienie mieli już oddawna na statku Kalypso, 
nietylko mężczyźni, lecz także i kobiety. A  jednak przera­
żenie ogarnęło każdego i bladość pokryła wszystkie twarze, 
gdy w oddali ukazała się złowroga smuga piany białej, okrą­
żająca brzegi tej niegościnnej ziemi.

Henryk Chester stał obok sternika przy rudlu, gotów w ka­
żdej chwili pośpieszyć mu z pomocą w razie potrzeby. Zaj­
mował on wprawdzie stanowisko, które go od podobnej pracy 
uwalniało, był drugim porucznikiem, obowiązki pierwszego 
pełnił Ned. Ganey, syn kapitana. Lecz wśród tak groźnych 
okoliczności nikła różnica stanów, każdy do ratunku wspólne­
go musiał przyłożyć ręki, oficerowie na równi z majtkami, ka­
pitan na równi z oficerami. Kapitan z synem byli nadzwy­
czaj czynni. Niełatwo było nawet utrzymać się na nogach 
na pomoście, gdyż wicher rzucał gwałtownie statkiem na wszy­
stkie stroDy. Kapitan Ganey z wielkim trudem zdołał kiedy- 
niekiedy zajrzeć do mapy, przytwierdzonej gwoździami do po­
ręczy wschodów. W  oczach jego malował się niepokój, my­
ślał bowiem o żonie i dzieciach, którym w tej chwili najokro­
pniejsze groziło niebezpieczeństwo. Cóżby dał za to, gdyby 
mógł kosztem własnego życia uratować te drogie istoty!

Majtkowie, znużeni czuwaniem i ciężkiemi trudami, prze­
moczeni do szpiku kości, strasznie byli przygnębieni, a i po­
wierzchowność okrętu zmieniła się do niepoznania. Nieda- 
WP.° jeszcze wyglądał okazale, teraz smutny przedstawiał 
widok; znać było, że ciężkie przechodził koleje, że rozhukane 
żywioły górę nad nim wzięły. Na masztach wisiały poszar­
pane żagle, łańcuchy były pordzewiałe, kadłub poobdzierany; 
tylko statki wielorybnicze powracają niekiedy w tak opłaka­
nym stanie z dalekich wędrówek.

A na nieszczęście piękna niegdyś Kalypso nietylko na ze­
wnętrznych ozdobach ucierpiała; jeden z jej masztów był 
zgruchotany, dwie reje złamane, a na dno okrętu wchodziła 
woda kilku otworami i dodawała mu ciężaru. Kapitan po­
stanowił zwinąć resztę żagli, gdyż coraz trudniej było kiero­
wać ruchami statku, wydawał właśnie stosowne rozkazy, gdy 
nagle zadrżał, wzrok utkwił w punkt pewien na morzu, i stał 
nieruchomy, jakby w trwożnem oczekiwaniu.

Ujrzał on trzy olbrzymie bałwany, które zmierzały pro­

sto w tę stronę, gdzie nieszczęsna Kalypso walczyła z gwał­
townością fali, a poznał odrazu, że niebezpieczeństwo było 
straszne. Kapitan wiedział, czego się może spodziewać po 
poczciwym swoim okręcie, lecz wiedział także, iż siły jego 
musiały się w końcu wyczerpać. Zaledwie miał czas zawo­
łać głosem donośnym:

— Baczność! . . .  Bałwany z prawej strony! ...  — gdy 
już pierwsza góra wodna rozbiła się z hukiem okropnym 
o bok okrętu. Zręczne pchnięcie rudla, który Henryk po­
chwycił w tej chwili w swoje dłonie, zażegnało niebepieczeń- 
stw o; Kalypso uniosła się wysoko na grzbiecie spienionej 
fali, potóm opadła zwolna, toż samo powtórzyło się z drugim 
bałwanem. Trzeci uderzył z taką siłą w bok okrętu, że ten 
zupełnie się przewrócił, i położył się na falach, masztami do­
tykając wody, a dno wynurzając z niej prawie.

Była chwila okropnej trwogi, graniczącej z rozpaczą. 
Jeszcze jeden bałwan podobny, a statek zatonąłby niezawo­
dnie. Lecz fale uciszały się widocznie, a dzielny okręt od­
zyskał równowagę, jak rumak, wstrząsający grzywą, powie­
wał strzępami żagli, z których woda ściekała obficie i płynął 
dalej.

Że wszystkich piersi wyrwał się przeciągły okrzyk rado­
ści. Spostrzeżono wprawdzie, że jedna z łodzi, uwiązanych 
po lewej stronie, zerwała się w czasie tej straszliwej przepra­
wy i zginęła w otchłaniach wodnych, niemniej jednak załoga 
cała czuła się ocaloną raz jeszcze i wszyscy jednozgodnie, 
nie wyłączając kapitana, wznieśli dłonie do góry i wołali 
z tryumfem: „W iwat!”

— Dzielna, poczciwa moja Kalypso! — mówił kapitan 
z dumą.

Niestety! radość ta  niedługo trwać miała. Jeszcze nie 
przebrzmiały tryumfalne okrzyki, gdy ozwał się głos złowrogi:

— W oda zalewa dno okrętu! szpara ogromna! . . .  To­
niemy! . . .

Kapitan, syn jego i Henryk Chester rzucili się w stronę, 
zkąd głos dochodził, zbiegli aż na dno okrętu, a tu nie mogli 
już wątpić o smutnej prawdzie. Woda gwałtownie zalewała 
wszystko, jak potok szumiący, gdy zerwie tamę i brzegi prze­
kroczy. Poziom wody podnosił się bardzo szybko, dno okrętu 
prawie do połowy już było zalane.

— I  cóż ty na to mówisz, Seagriffie ? — odezwał się kapi 
tan do starego cieśli.

— Mówię, że to niedobra sprana, lecz że w najgor­
szym razie rozpaczać nie trzeba, ani rąk opuszczać — odpo­
wiedział ten poczciwiec :— szpara ma wprawdzie porządne 
rozmiary, nie tracę jednak nadziei, że ją  zatkać potrafię, byle 
tylko wodę wypompowali.. .

Kapitan poskoczył na pomost i huknął:
— Do pomp! Cała załoga do pomp! . . .
Wszyscy usłuchali w milczeniu, każdy czuł, że walczy 

o życie. Tymczasem wicher zerwał się znowu i miotał wście­
kle okrętem, a tu nikt nie mógł pilnować rudla i żagli, kto 
tylko żył, pracował przy pompach, chociaż po upływie trzy­
dziestu minut okazało się, że praca ta była daremna. W  oda 
nietylko nie ustępowała z dna okrętu, lecz podnosiła się co­
raz wyżej, statek coraz ociężałej się poruszał, zanurzał się 
głębiej i głębiej, nie było ratunku, musiał zatonąć!

— Dosyć, moje dzieci, niema rady — rzekł w końcu ka­
pitan — rzućcie pompy i przygotujcie łodzie ratunkowe. 
A  pamiętajcie! porządek przedewszystkiem, od tego zależy 
zbawienie nasze!

Miał on sposób przemawiania spokojny i stanowczy, któ­
ry nadzwyczajny wpływ wywierał na majtków. To też spu­
szczanie łodzi, wcale nie łatwe w podobnych warunkach, od­
było się w największym porządku. Na nieszczęście trzy już 
ich tylko pozostało : wielka łódź żaglowa, szalupa i mniejsza 
łódka. Miejsca było dosyć na pomieszczenie całój załogi, 
lecz zabrakło go na zapasy żywności. Nie było zresztą i cza­
su myśleć o tem, należało śpieszyć, gdyż niebezpieczeństwo 
co chwila stawało się groźniejsze.

Kapitan objął dowództwo nad szalupą, usadowiwszy 
w niej żonę i córkę, Ned Ganey wsiadł do większej łodzi
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ą Henryk do mniejszej. Każdy zabrał z sobą co mógł, tro­
chę odzienia, broń, narzędzia rozmaite. Postanowiono o ile 
możności trzymać się razem i kierować łodzie na wschód, 
gdzie pośród mgły wynurzał się jakiś spiczasty cypel lądu. 
Żeglarze pożegnali się naprędce wzajemnie skinieniem głowy, 
kilku słowami serdecznemi, potem wszystkie trzy łodzie 
pomknęły szybko, oddalając się od okrętu.

Pora już była! . . .  zaledwie żeglarze nasi odpłynęli na kil­
ka metrów od nieszczęsnego statku, gdy bałwan olbrzymi 
zwalił się na niego i zatopił go całkowicie. Poszedł jak ka­
mień na dno oceanu.

Prędzej daleko aniżeli opowiedzieć to zdołamy, cały 
kadłub, pokład, wreszcie reje i maszty zapadały w otchłanie 
wodne, wśród przeraźliwego wrzasku ptactwa morskiego, 
które ze wszystkich stron zlatywało się na to smutne wido­
wisko. Siedząc u steru szalupy, kapitan Ganey spoglądał 
na to wzrokiem ponurym, tłumiąc ciężkie westebnienia.

— Biedna Kalypso!.. Biedny, poczciwy mój s ta tku!.-.. 
— wyrzekł półgłosem, gdy wierzchołki masztów znikły mu 
z oczu — tyle lat pracy, zabiegów, trudów, i wszystko prze­
padło w jednej chwili 1 . . .

A  wtem rączka Madzi oparła się na ramieniu ojca, dziew­
czę szepnęło ledwo dosłyszanym głosem:

— Życie nam pozostało, jesteśmy razem, czyliż tó nic nie 
znaczy ? . . .

— Prawda, prawda! — odrzekł zacny marynarz, obej­
mując córkę i przyciskając ją  do serca — nie wszystko 
jeszcze stracone, skoro mi Bóg was zostawił. A wy, dzieci — 
dodał, zwracając się do majtków — nie szczędźcie sił, a nie­
zadługo przybijemy do lądu.

(d. c. n.)

ROZMAITOŚCI.

PROZA I  POEZYA.

I  żeglarz zbłąkany nieraz, gdy burza szaleje z łodzią, 
wierzch góry odziany w spsny, ogień, co tleje na górze, i bó­
stwo w rozpaczy wzywa, aż zobaczy znak wybawczy.

* *
(Z tej prozy ułożyć trzy strofki wierszy rymowych, sześcio- 

wierszowych).

Łamigłówka liczbowa.
(ofiarowana autorce „Reginki” przez Orła i Słowika).

Z 8 liter nazwisko zakonnika polskiego z X V III  wieku, 
wielce zasłużonego w zawodzie nauczycielskim. Przestawia 
jąc litery otrzymamy: 7, 2, 6, ptak — 1, 2, 5, 4, powłoka
drzew. — 3, 4, przyimek — 2, 3, 4, zaimek - -  6, 2, 1, płyn—• 
6, 4, 3, rzeka w Galicyi — 5, 4, 7, skorupiak — 3, 2, 5, 4, 
kryjówka podziemna — 5, 4, 3, 2, wczesna pora dnia — 
5, 2, 1, miara czasu.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 5-go. 
Homonimów:

Kornelia.

Łamigłówki kryształowej:
K

K

R  A 
W A Ż  

K A M I  
A Z I M 
J U L I

B R E M A
K R A

A

K
O N 
L L A 
K E R
U s Z

Niedawno w pogadance naukowej opowiadaliśmy czytel­
nikom o kometach. Otóż obecnie aż dwie komety pojawiły 
się na niebie; nie widzimy ich wprawdzie, ho są jeszcze za­
nadto oddalone od ziemi, więc gołem okiem nie mogą być 
dostrzeżone, tylko astronomowie oglądają je przez swoje lune­
ty. Ale jeden z tych astronomów obliczył, że w Kwietniu 
obie te komety przywędrują do nas bliżej i wtenczas obie bę­
dą widzialne. Obaczymy, czy spodziewani goście nie zawio­
dą oczekiwania. Uprzedzamy naszych czytelników, aby 
uważnie spoglądali na niebo, gdy Kwiecień nadejdzie, a kto 
pierwszy spostrzeże, czy to jednę, czy obie komety, niech 
nam o tern jaknaj spieszniej doniesie.

Łamigłówki historycznej:

Ludwik XIV król francuzki i Wilhelm III  król angielski 
panowali w XVII wieku.

domo-
PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY,

czasopism o pośw ięcone spraw om  w ychow ania szkolnego
wego.

Skład główny i ekspedycya w księgarni Teodora Paprockiego 
Nowy Ś w ia t Nr. 41.

Wieczór odziany chmurami, już zorze zachodnie gasną 
krwawemi blaski; bałwany i morze dalekie błyszczy, a z za 
gęstwiny na górze dym siny podniósł się w niebo.

W  wianku sosnowym, na górze, mury świątyni bieleją; 
bezustanku goreje w niej ogień bogini litewskiej; dwanaście 
dziewic swojemi go tli białemi rękoma.

N r 3 zawiera: 1) Lekcya geogr. dla uczniów w wieku
od lat 12 do 14. 2) Z arytmetyki. Lekcya o stosunkach 
i proporcyonalności p. S. Dicksteina (d. c.) Listy T. T. Jeża 
ze Szwajcaryi. W  kwestyi przeciążania pracą uczącej się 
młodzieży. 4) Głosy nauczycieli i wychowawców. Kilka 
uwag, mogącyeb się przydać przełożonym szkół i nauczają­
cym p. A. J ' 5) O uwadze i jej kształceniu według James 
Suliy p. S. B. (d. c.) 6) Krytyka i bibliografia. Wyda­
wnictwo „Przyjaciela Dzieci” powieści historyczne E. Zorya- 
na ocenił S. W. 7) Z prasy. Przewodnik gimnastyczny — 
Revue pedagogiąue—Paedagogium, Mońatsscbrift fur Erzie- 
bung und Unterricbt — Journal of Education. 8) Aleksami, 
der Gostkowski, wspomnienia pośmiertne. Dodatek: Zada­
nia na ułamki S. Dieksteina od str. 120 — 128.

TREŚĆ: Martwe i żyjące twory, pogadanka naukowa (z drzew.).—Prawdziwe bogactwo, powieść przez autorkę Reginki (c. d.); 
— Mądra kwoka, wiersz (z drzew.) — Sprytny Wałek komedyjka w trzech aktaoh p. Kazimierę. — Ziemia ognista, 
przygody podróżników na morzu i lądzie przez MayneReid’a (c. d.). — Rozmaitości. — Łamigłówki, rozwiązania i ogło­
szenie. W Dodatku: Niedrogi pistolet, (z drzew.) — Wilk i jeż, bajka Franciszka Morawskiego wierszyk. — Podaru­
nek wujaszka p. Ukrainkę na Mazowszu. — Zazdrosny kotek (wierszyk) p. Azeta. — Przygody nieposłusznej Adelci, 
tłómaczyła z angielskiego L. T. (dokończenie). — Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów. Dodaiek książkowy:

Przygody młodego chłopca w szkołach, z francuzkiego.
Iflo8BoaeHO IJ,eB3ypoi©, BapmaBa 27 flHBapa 1886 r. Redaktorka i  wydawczyni Ludwika Hauke.

W  drukarn i Noskowskiego, Mazowiecka Nr 11.



Dodatek do N-ru 7e-  W ieczorów Rodzinnych, Rok 1886.

Adaś zobaczył raz u  znajom ego chłopczyka Ignasia 
prześliczny pisto let. N abijał się korkiem , a gdy korek  
wylatywał, pistolecik pukał tak  głośno, źe m ała Mania, 
siostrzyczka A dasia, aź krzyknęła z p rzestrachu  i uszki 
sobie zatknęła. A daś nie ba ł się pukania, ty lko  w ołał 
za każdym razem : „Paf! paf!” i obaj z Ignasiem  śmieli
się z Mani, źe taka  jest bojaźliwa. Ignaś opow iadał A da­
siowi, że są jeszcze w sk lepach  inne pistoleciki, co się 
nabijają pistonam i i głośniej pukają. A le mam a nie 
chciała mu takiego kupić, bo te  pistony są bardzo nie­
bezpieczne dla dzieci, mogą wyskoczyć z pistoleciku p rzy

N iedrog i p is to le t.

A daś zawstydził się okropnie, miał w ielką ochotę p ła ­
kać, ale się pow strzym ał i pobiegł grzecznie przywitać 
się z wujaszkiem.

— Nie dziwię się wcale, że A daś tak  w zdycha do 
pistoleta — rzekł wujcio — bo i ja  sam bardzo lubię pu ­
kać ze strzelby  do zajęcy, do kuropatw ; pif, p a f! pif, 
p a f ! W iesz co, chłopcze, gdybym  tak wiedział, źe nie 
będziesz już się napierał i dokuczał mamie, a  potóm żebyś 
przeprosił mam ę i M anię także za to, żeś tak  niegrzecznie 
ją  potrącił, tobyśm y sobie zrobili pyszny p isto let pap ie ­
row y.

— Papierow y p is to le t!... — rzekł Adaś, kręcąc głów ­
ką z niedowierzaniem  — a  jakże pap ier może strzelać ?

— G łośniśj daleko od pistolecika z korkiem  — mówił 
wujcio — ale jeżeliś n iec iekaw y.. .

— O, wujciu! proszę zrobić ten pistolet.
— A  cóż tó ja  powiedziałem ? — odrzekł wujcio — 

pistolet zrobić, to fraszka, ale mówiłem, źe zrobię, jeżeli 
t y . . .  no, cóż to  ja  m ówiłem  ?

A daś pobiegł pędem  do mamy, pocałow ał ją  w rączkę 
tak  głośno, jakgdyby  z p istoletu wystrzelił, potóm  schw y­
cił M aniusię za szyjkę i wyściskał ją, pow tarzając:

— Przepraszam , przepraszam , siostrzyczko, nie gnie­
wasz się ?

— Nie, nie, ty lko mnie już puść — w ołała Maniusia.
— A  teraz niechże wujcio pistolot zrobi — rzekł 

A daś.

strzelaniu, okaleczyć, wpaść w oko, niejedno dziecko od 
tego oślepło. K o rek  także strzela doskonale, a nip.jest 
niebezpieczny.

Adaś przez k ilka dni m yślał ciągle o tym  ślicznym  
pistoleciku i p rosił mamy, żeby mu tak i sam kupiła.^ 
mama powiedziała, że teraz nie ma pieniędzy, bo m u sia - ' 
ja właśnie kupić nowe trzewiczki d la M ani, a  d la Julci, 
starszśj siostrzyczki A dasia, k tó ra  już chodzi na  pensyą, 
książeczki szkolne, nie zostało więc ani grosza na za­
bawki. A daś nadąsał się brzydko bardzo, buzię nadął, 
czoło namarszczył, a gdy  M ania przybiegła do niego 
i zapytała grzecznie o coś, on ją  odtrącił i k rzyknął:

— Idź sobie, nie dokuczaj mnie!
— Cóż to  się stało  Adasiowi, że w takim  złym  hum o- 

rze?.—. s p y t a ł  wujcio, k tó ry  na to  w łaśnie wszedł do
iu.

— Chciałby d o s tać , pistolecik z korkiem  
działa mama — i tak  ładnie prosi o niego.

powie-

W ujcio  wziął arkusz grubego, m ocnego papieru , zło­
żył go bardzo jakoś dowcipnie, potóm długo dm uchał 
w  ten  papier, nadął go, jak  pęcherz, podniósł, uderzył 
rap tem  o rękę, i p af! papier napraw dę tak  huknął g ło ­
śno, praw ie jak  praw dziw y pistolet, daleko głośniój od 
pistolecika z korkiem . A daś chciał sam  spróbować, ale 
nie m ógł żadnym  sposobem tak  dobrze nadąć papieru , 
więc wujcio w ystrzelił jeszcze kilka razy, aż w końcu pa­
p ier się rozdarł.

— E  to  nic — powiedział wujcio — żeby się nam  ten  
kupny pistolecik popsuł, toby  go trudno było  napraw ić, 
ale  papieru dosyć jes t w domu.

I  zrobił wujcio d ru g i taki papierow y pistolet, m niej­
szy troszkę, i  Adasiowi nakoniec udało  się nabić go 
i wystrzelić, nie ta k  głośno, jak  wujcio, ale  zawsze nie- 
źle.

— Mój wujciu, co to tam  tak zabaw nie strzela w tym  
papierze ? — zapy ta ł chłopczyk.

— Pow ietrze — odpowiedział wujcio — dm uchając 
w ten  woreczek papierow y, napycham y tam  dużo po­
w ietrza i jem u tam  ciasno się ro b i w takiój ciupce, więc 
radeby  się w ydostać. W idzisz, ja k  papier w ydym a się 
na wszystkie strony, to  pow ietrze tak  go naciska. Gdy 
ja  rap tem  uderzę o rękę torebką papierową, nadętą 
mocno, otw ierają się w  niój szparki i powietrze szybko 
się wymyka, a przytóm  spraw ia tak i łoskot.

A daś bawił się doskonale pistoletem  papierowym, 
a  gdy  w miesiąc potóm  nadeszły jego imieniny, mama
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kupiła m u na wiązanie śliczny pisto lecik  z korkiem . Nie 
dosta łby  go by ł z pewnością, gdyby  się b y ł dłużej nap ie ­
ra ł, g rym asił i nie przeprosił m am y w porę.

WILK I JEŻ
b a j k a  F r a n c is z k a  M o r a w s k i e g o .

Liczne zwierzęta w pew nym  wielkim lesie,
S y te  nareszcie, i boju, i chw ały,

Gdzieś tam  na walnym  kongresie 
W ieczny pokój podpisały.
A  więc radość i sk ak an ie ;
Co za grzeczne oświadczenia,
Jakie łapek  podawanie,
Jak ie  ogonów kręcenia!

Aż miło patrzeć, jak  to lew z tygrysem ,
L am part z niedźwiedziem, zając ig ra  z lisem,
Jak  się ze łzami ściskają rzewnem i 
W ilk z baranem , pies z kotem, a osieł z wszystkiemi. 

W śród  tój atoli radości, skakania,
Lub przynajm niej udaw ania,

. Sam  jeż na stronie s ta ł sobie spokojny.
Nuż więc do niego pewien wilczek zdradny, 

Chytry, układny,
S k ry ty  podszczuwacz tyloletniej wojny,
Zbliża się, łasi, i tak  mu powiada :
— Szanowny jeżu, cóż cię to  napada,
Chceszźe rozryw ać to św ięte przymierze,
Co nam  wieczystą zaręcza pogodę ?
Czyż to przystoi na tak  św iatłe zwierzę,
Sam em u się najeżać na  pow szechną zgodę ? 
Małoż to jeszcze krw i naszój po świecie?
Jeżu, ach, jeżu! pom iarkuj się p rz e c ie ...
Jeż wzniesionemi mierząc go oczkami,
— O cóż ci idzie? — skrom nie mu przeryw a.
— O rzecz m aleńką — wilczek się odzywa — 
Zrzuć swoje kolce i pójdź ig rać  z nam i
— Mam igrać z wam i? — zręczny jeż odpow ie— 
Praw da, źe całe bezpieczeństwo jeży

O d sam ych kolców  zależy,
A le któż twojej oprze się wym owie?
Zrzucę je, zrzucę, natychm iast to zrobię,
Skoro ty  ząbki każesz w yrw ać sobie.
Przebacz, s ta re  przysłowie m am y w naszym rodzie: 
Bądźcie z wilkiem ostróżni naw et i po  zgodzie.

PODARUNEK W UJASZKA.
Tadzio i Em ilka, było to najm łodsze rodzeństw o dość 

licznej grom adki starszych dzieci pp. C. W szyscy starsi 
b rac ia  i s iostry  Tadzia i Emilki, jakoteź i  ich rodzice, 
mieli jakieś wyznaczone zajęcia,, tak , źę każde z nich p ra ­
cowało, bądź na mieście, bądź w dom u przez dzień cały, 
a  schodzili się wszyscy razem dopiero wieczorem, w tedy 1

g d y  dzieci udaw ały się do łóżeczek. P rzy  życiu nie­
zm iernie pracow item  nie spostrzeżono się jakoś, że Ta­
dzio i E m ilka w yrastali już z pierw szego dzieciństwa, 
i że trzeba juź było dla nich pom yśleć o nauce takiój, jaką 
pobierali A ntoś i R óz;a, starsze o la t  kilka ich rodzeń­
stwo, k tó re  pilnie uczęszczało do szkoły. Gdy się zeszło 
grono domowe, to  starsze dzieci w yryw ały  tylko sobie 
Tadzia i Emilkę, by  je obdarzać pieszczotami, i ponieważ 
oni byli najm łodsi, wszystkim  się zdawało, że są bar­
dzo m alutkiem i dziecinami. Tym czasem  dzieci te, chód 
nie znały ani literki, wiedziały jednak, źe nauka je cze­
ka, a starsi spostrzegą się wkrótce, że trzeba się więcój 
niemi zająć i poważniej, bo zresztą nic im nie brakowa­
ło. Rodzice wszystkiego dostarczali, a w ym agali tylko 
od Tadzia i Em ilki, aby się grzecznie bawili, gdyż uwa­
żano ich za malców.

Dzieci zaś, k tó re  się tym  sposobem  rozleniwiły tro­
szeczkę, dobrze położenie swoje zrozumiawszy, drżały na 
każdą wzmiankę o nauce i używ ały wszelkich sposobów, 
by  nie przyszło do nauki, gdyż widziały, jak  Antoś i Ró- 
zia musieli pracow ać. T ak  było  czas jakiś, gdy nade­
szły święta Bożego Narodzenia. Rodzice, chcąc dzie­
ciom przyjem ność z rob ić , ubrali dla nich choinką, 
i zaprosili k ilkoro  znajom ych dzieci, przybył też i ich 
wujaszek, k tó rego  Tadzio i Em ilka niezm iernie kochali, 
W ujaszek ten , b ra t ich mamy, przypatru jąc  się uważnie 
dzieciom, gdyż często się widywali, znał je  doskonale 
i odgadł, jak  one się bały  nauki, a źe kochał je bardzo, 
postanow ił więc znaleść sposób, aby  tej nauki same zapra­
gnęły. M ógł on odrazu zwrócić na  to uw agę rodziców, 
lecz wolał, aby  dzieci sam e konieczność nauki poznały 
i czekał ty lko n a  tę  sposobność. I  nadarzy ła  się: oto 
co roku  kupow ał on na św ięta Bożego Narodzenia roz­
m aite podark i d la  swych siostrzeńców. Młodszym dzie­
ciom dostaw ały  się zwykle zabaw ki, na co i w tym roku 
liczyły. T o też nie bardzo pięknym  zwyczajem niektó­
ry ch  dzieci, Tadzio i Em ilka, skoro ty lko wszedł wujaszek, 
podbiegli ku niem u i zaczęli się oglądać za podarunka­
mi, na co aż wujaszek się uśmiechnął, a przywitawszy się 
ze starszym i, w yjął z tłóm oczka dwa pakieciki, z wypi- 
sanem i ich imionami na wierzchu, i ofiarował je dzieciom 
na gwiazdkę. Zaledwie podziękow aw szy dobremu wu- 
jaszkowi, z bijącóm sercem  rozwijało każde z dzieci swój 
pakiecik, na  co i m ali ich goście z ciekawością patrzyli; 
lecz o dziwo! jakiż widok d la Tadzia i Em ilki; zamiast 
pięknych zabaw ek, ujrzeli książki, bardzo ozdobne i zaj­
mujące, ale czyż oni m ogli to  ocenić ? T o też na widol 
tak iego  podarku, k tórym  inne dzieci w tym  wieku naj- 
więcejby się cieszyły, Tadzio pokraśn ia ł jak  piwonia, 
a Em ilce łzy zakręciły się w oczach, chcieliby się scho­
wać pod ziemię razem  z książkami, a  tu  jak  na toż ich 
mali goście chcą je  gw ałtem  oglądać.

Lecz dobry  wuj w ybaw ił ich z kłopotu powiedziawszyi 
aby schowali książki, i zabawiali się choinką, odłożywszy 
na późniój oglądanie obrazków, co dzieci skwapliwie uczy- 

, ni wszy, zaczęły się bawić w różne g ry . Lecz w ś r ó d  naj­
większej ochoty, Tadzio i Em ilka pośpieszyli na wezwa­
nie wujaszka, k tó ry  wszedłszy z niemi do pokoju, gdzi* - 
nikogo nie było, odezwał się w te s ło w a :

— Moje drogie dzieci, p rzykro mi bardzo, żem 
na taki w styd naraził, lecz spodziewam  się, źe z a  rok h?



dziecie mi za to  wdzięczne, gdyż zapewne nie zechcecie 
narazić się na taką  przykrość po raz drugi, i nie p ogar­
dzicie daną wam nauczką, a na przeprosiny, ja  sam będę 
wam udzielał początkow ych nauk.

Tadzio i Emilka, zrozumiawszy po trzebę nauki, oce­
nili dobroć wujaszka, i obiecali, źe pilnie uczyć się będą, 
dotrzymali słow a, i dowiedli, źe można i trzeba konie­
cznie zwyciężać lenistwo.

Ukrainka na Mazowszu.

Z A Z D R O SN Y  K O TEK .

Siedzący na wezgłowiu, ta k  raz m ruczał k o tek :
— Nie pojmuję człowieka, k tó ry  mną się bawi,
Lubi mię niby, pieści, nie szczędzi łakotek,
Czemuż więc m ych przym iotów tak jak  psich nie sław i?
— To dla tego  — rzekł człowiek — że tyś jes t zabawny, 
Pies zaś dzielny i w ierny, i przeto  jes t sławny.

Anet.

P r z j p iy  n i e j o s t a i j  A lelci,
T E Ó M A C Z Y E A  Z A N G I E L S K I E G O  X j .  I 1.

(Dokończenie).

— Mamo — szepnęła do pochylonój nad  nią m atki— 
jak wszyscy wyjdą, to ci powiem, co mi się przytrafiło.

Ojciec się usunął, M aryanna w yszła z pokoju, a A del- 
cia wyznała m atce praw dę.

Matka, wysłuchawszy z wielkiem zajęciem jój opowia­
dania, ucałow ała ją  i skierow ała się ku drzwiom, m ó­
wiąc:

— Zaraz o tóm z sobą pomówimy, teraz jednak  muszę 
opowiedzieć co ojcu i dopiero powrócę. A le czego chcesz 
jeszcze, moje dziecko?

— Moja m atusiu, czy napraw dę musisz to  powiedzieć 
i dzieciom państw a D.?

— Zapewne, córeczko; biedne dzieci ogromnie się 
przestraszyły, widząc, jakeś upad ła  i muszę je  uspokoić.

— Tylko niech m ateczka prędko  powraca.
Po chwili m am a weszła napow rót do pokoju.
— Adelciu — rzekła — pani D . i jej dzieci kazały ci 

powiedzieć, że cię czekają w ogrodzie, jak  tylko odpo­
czniesz, a po tśm  pójdziesz do nich na herbatę.

— Ach, mamo! — zaw ołała A delcia, czerwieniąc się 
■— nie, nie, proszę cię, powiedz, że nie.

— Dlaczego? W czoraj przecież z radością by łabyś 
Przyjęła to  zaproszenie od „jasnowłosych dzieci”.

- • ~~ T a k ! A le dziś wszystko się zmieniło,
—. Co się zmieniło, m oja córeczko?

— Nie widzę żadnej różnicy, A delciu ; dzień jest ró­
wnie piękny, m orze spokojne a ogród  ładny i wesoły, 
jak  wczoraj.

A delcia baw iła się chusteczką i szepnęła coś o dzie­
ciach.

— Cóż ci znów przyszło do głow y ? dzieci bawią się 
wesoło i grzecznie, tak  samo, jak  wczoraj. Pom yśl, A del­
ciu, Co się m ogło zmienić?

Dziewczynka milczała, a mama Ciągnęła d a ló j:
— Czyś słyszała, moje dziecię, o pięknym  ogrodzie, 

daleko na wschodzie, gdzie P an  B óg osadził dwoje szczę­
śliwych ludzi, pozwalając im używać wszystkiego, oprócz 
jadnój ty lko rzeczy ?

— M ateczka mówi o raju, niepraw daż?
— Tak, kochanko. A  teraz powiedz mi, co zamieniło 

ich szczęście w wielkie zm artw ienia i niedolę ?
— Byli nieposłuszni.
— Tak, córeczko. N ieposłuszeństwo zmieniło ich 

radość w sm utek i cierpienie.
— Tak, mamo, i dla mnie dzisiaj nie takie jak  wczoraj.
— A le powiedz mi, co się zmieniło.
— W szystko, mamo, wszystko.
— Jak to  wszystko. Czy kw iaty  straciły  swoje cudne 

barw y, ptaszki umilkły, słońce przestało świecić, a drze­
wa poschły?

— Nie, mateczko. Mnie się zdaje, że wszystko zostało 
ta k  jak  było, ty lko , ty lk o ! . . .

— No i cóż, moje dziecię?
— Ach, m atuniu najdroższa, wszystko pozostało jak  

było , dzień jest piękny, ptaki śpiewają, morze spokojne, 
i te  dzieci jasnow łose tak  samo się bawią, ty lko  ja  by­
łam  nieposłuszna i wszystko wydaje mi się inaczej.

I  dziewczynka ze w stydu uk ry ła  tw arz na kolanach 
m atki.

M atka uściskała rozżaloną dziewczynkę i rzekła:
— Cieszę się, żeś sam a swój błąd poznała, z pew no­

ścią popraw isz się z niego, a zapamiętaj to  sobie, m oja 
córeczko, źe najczęściśj w łasną winą pozbaw iam y się 
przyjemności. Dziś przy pacierzn podziękuj Bogu, źe 
ci pozwolił odrazu poznać winę, k tó rąś popełn iła  i p roś 
o w ytrw anie w dobrem. A  teraz  chodź do mego pokoju, 
M aryanna cię ubierze, a ja  zaprowadzę cię do ogrodu.

W  parę minut późnićj, Adelcia, ubrana podobnie jak  
K ostusia, wchodziła z m am ą do ogrodu. Z nieśm iało­
ścią zbliżyła się do dzieci, ale ich serdeczne powitanie, 
ich radość z poznania jój, za tarły  pierwsze p rzykre  wraże­
nie i wkrótce baw iła  się z niemi wesoło.

Dzień ten jednak  na zawsze pozostał jój pamiętnym, 
nigdy nie zapom niała, że każde przew inienie sprowadza 
zasłużoną karę. O dtąd  zawsze słuchała rodziców, sta­
rając się popraw iać z wad, jak ie  każde 'dziecko mieć 
musi.
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Z A G A D K A .
U łożona p rz e z  L udw ika  N iem ojow skiego d la  czy te ln iczek  i czy­

te ln ików  n in iejszego  p ism a.

K iedy  na niebie jasne prom ienie 
Gasną, słoneczka,

W tedy  pow staje nasze istnienie 
Z schyłkiem  dzioneczka. 

Tajemniczemi sk ry te  mrokami,
W  szarćj oponie,

Jesteśm y nocy poprzednikam i,
Co w cieniach tonie;

Ledwie się zjawim, ustaje praca,
Św iat tchnie spokojem,

I  rolnik do swej zagrody wraca, 
S trudzony znojem,

U stają gw ary  n a  polu, łące,
Gdzie chaty, sioła,

A  św iegotliw ych ptasząt tysiące 
M ilknie dokoła.

K ied y  zaś nosim „rodzinnych" miano, 
W śród  polskiej prasy,

W ted y  zajmujem dziatwę kochaną 
Po wszystkie czasy.

D ajem  wierszyki, dajem  powiastki,
I  kom edyjki;

D la Jasia, Helci, Julci i Nastki,
Rózi, M aryjki.

I  pojaw iam y się co sobotę 
U grzecznych dziatek,

K tó re  m iłując rodzinną cnotę, 
S łuchają m atek.

RO ZW IĄ ZAN IE DO N-ru 4-go.

Łamigłówki głoskowej: 
Traw ka.

Skrzynka do listów.
Zięba p rzy s ła ła  do naszej red ak cy i p ieska  z czerw oną obróżką , 

z  ładnym  liścikiem  ; p iesek  m iał oprócz teg o  w pyszczku  całego 
ru b la  d la  b iednego  dziecka, k tó re  s trac iło  rodziców  w czasie, p oża­
ru . T a  kochana Z ięba m usi być d o b rą  i  m iłą  p ta szy n ą , dz ięku je­
m y je j serdeczn ie  w im ieniu  s ie ro tk i.

Trzpiotka dobrze  ro b i, że  sobie śp iew a i skaeze do woli, bo to  
b a rd zo  zdrow o dla m ałych dziew czynek, a  je ś li p rzy tem  lu b i uczyć 
się i  dużo czytać, to  już  n ic  a  n ic  tak ie j T rzp io tce  n ie  mam y do 
zarzucen ia . P ow iastka  je s t  w cale n iez ła , czy ty lk o  T rzp io tk a  j ą  
sam a, bez  żadnej pom ocy n a p isa ła ?

Wiochna nadesła ła  łam igłów kę dob rze  u łożoną, a le  ta k  d łu g ą , 
że  zad u żo  za ję łaby  m iejsca w P iśm ie. T rzeb a  do tego  k ró tsze  j a ­
k ie  zd a n ia  w ybierać.

Wiochnie Z pod Lublina przesy łam y odpow iedź im ienniczk i.
„K o ch an a  W io ch n o ! N iety lko co do w yboru  pseudonym u sym ­

patyzow ałyśm y z sobą, a le  i  co do zam iaru  korespondency i za  p o ­
średnictw em  „W iecz. R o d z .” T ylko, że  gdy  j a  dop iero  m iałam  
szczery  zam ia r nap isan ia , ty  mię up rzedziłaś w ykonaniem . R ze­

czywiście p iękny  w iersz L enartow icza  da ł m i m y ślj podpisania się 
pseudonym em  „W iochny” a  słyszę go często, gdyż m oja młodsza 
sio strzyczka  uczy się go obecnie n a  pam ięć. M am  dw oje rodzeń­
stw a, wszyscy się uczym y i d la  tego  przen ieśliśm y  się ze wsi do 
W arszaw y. T y też  nap isz  m i co p o rab iasz  i  p rzy j m  uściśnienia 
życzliw ej

W iochny” .

Pliszka Z nad Gopła zap y tu je , d la  czego spraw ozdan ie  z zada­
n ia  konkursow ego się opóźnia, skoro  te rm in  do 15-go  Stycznia był 
naznaczony . Z apom ina kochana P liszka , że n a  odczytan ie  mnóstwa 
nadesłanych  odpow iedzi, w ybran ie  najlepszych  dó n ag rody  i wydru- 
kow anie ich  w P iśm ie, p o trzeb a  tro szk ę  czasu . S zaradę  wydruku- 
jem y .

Jutrzence, Tabace i Fajce p rzesy ła  pozdrow ienie  P liszka znąd 
G opła.

Jerzynkę Z Drewnicy m ieliśm y za  ch łopczyka, sądząc  z poprze­
dn iego  pseudonym u. D z iu rk a  m a im ię R ózia . Z agadk i Jerzynk, 
b ęd ą  d rukow ane, oprócz p ie rw sz e j; je s t  w n ie j om yłka, gdyż na­
zwisko k ierow niczk i „W ieczorów  R odzinnych” p isze się Załeskai 
a  n ie Z alew ska.

Jaskółka Z nad Bugu ty m  razem  d o b rą  u ło ży ła  łam igłówkę, wy­
d ru k u jem y  j ą  chętnie.

Wiktoria regia ułoży ła  szaradę , k tó ra  by łaby  dość dowcipna, 
gdyby  zgłoski rzeczyw iście w ty m  w yrazie  ta k  się rozdzielały, 
L ecz  p o d z ia ł: Ja -s-k ó łk a  je s t  niem ożliw y n aw e t w  szaradzie.

Anemona nazyw a się po  po lsk u  sasan k a , a Hepatica przyla- 
sz c z k a ; czyż n ie  lep ie j je d e n  z ty ch  w yrazów  w ybrać na pseu­
donym ?

Pewien ch łopczyk  im ieniem  A dam ek  m a la t  7 dopiero , a już 
dosyć dob rze  czy ta , um ie na  pam ięć  ró żn e  w ierszyki, a  gdy zacho­
ru je , b ie rze  lek a rs tw o  bez żadnych  p ró śb  i g rym asów . Odczytuje 
te ż  zaw sze D odatek  w naszem  P iśm ie. M iłoż to  słyszeć o takich 
grzecznych dzieciach i m y te ż  ucieszyliśm y się t ą  wiadomością
0 A dam ku, k tó rą  p rzyn iósł do naszej red ak cy i ja k iś  Motylek, co 
się dziw nym  p rzypadk iem  w śród  zim y zn a laz ł w W arszaw ie.

Firletka biała znow u m a dw a l i ś c ik i :
„K ochana F ir le tk o  ! B ard zo  ci dzięku ję  za zagadkę, ale nie ! 

by łam  ta k  dom yślna, ażeby  j ą  z a ra z  odgadnąć, a  siostra moja 
T raw k a  w idać że m a sp rycik , bo j a k  ty lk o  w zięła  w rękę „Wie­
c z o ry ” , z a ra z  odgadła .

Ż yczliw a A u ry k la” .

„ J a  ci ta k ż e  b a rd zo  dziękuję  za  łam ig łów kę d la  m nie ułożoną
1 serdeczne pozdrowienie przesyłam.

Z e g a re k ” .
Niezapominajka z nad Horynia nie bardzo  uw ażnie musi czytać 

nasze P ism o, skoro  do tychczas p isze : „posełam , zaBełają”, chociaż 
zw racaliśm y  uw agę kochanych  koresponden tów , że powinno się 
p is a ć : posy łam , zasy łam . Z r e s z t ą  liścik je s t  bez m yłki pisany 
i  ta k ą  ład n ą  kalig rafią , że  z  w ie lką  p rzy jem nośc ią  zaliczamy Nie­
zapom inajkę do sta łych  k o responden tek .

Gwiazdka Z nad Chorola w cale się n ie  opóźniła  z przesyłką; 
pozostaw iam y um yślnie n a  to  dość czasu, aby  i najdalej zamie­
szka li czytelnicy m ogli do konku rsów  należeć. A le do kogo też 
to  Gwiazdka, p isze w swoim liśc ik u : „Szanow ny P a n ie !” W
ta ją c  nie od dz iś nasze P ism o, pow innaby  G w iazdka wiedzieć, że 
k ie row n iczką  je g o  jeBt kob ie ta . S za rad a  z podpisem  L. Z. m® 
zupełn ie  dobrze  u łożona, gdyż[ w yrazy tur i tor, m a j ą c  pisownią 
odm ienną, za  je d n o  uchodzić nie m ogą.

W N -rze  6-tym  n a  s t r .  42 szp a l. 2 w k rad ła  się omyłka; roz­
w iązania n a  zadan ia  konkursow a n ie  do 10 M arca, lecz do l5-g° 
M arca b ęd ą  p rzy jm ow ane.

SPROSTOWANIE.
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